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CZĘSTOCHOWSKIE
Dziennik polityczny społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.

WBfeA'fCJAi ADMINISTRACJA; H-ga Aleja Nr. 32. Teł. | Redakcja czynna cały dzień. [REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 17— I Z

PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM PO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ. 1.50.

f t u f e  III. Wtorek, dnia 18-go lipca 1933 roku. Nr. 161.
Niemcy zbroją się do wojny.

PARYŻ- „Petit Journal” ogłasza 
sensacyjny artykuł o zbrojeniach nie­
mieckich, zawierający wiele niezna­
nych dotąd szczegółów, odnoszących 
się do tych zbrojeń.

Znana z wybucha z 20 maja 1928 
roku fabryka fosgenu w Hamburgu 
pracuje dzień i noc nad wytwarza­
niem gazów trujących. Fabryki włó­
kiennicze w Saksonji i Turyngji otrzy 
m ały wielkie zamówienia na mundu­
ry wojskowe i koce połowę. Reńsko- 
westfalski przemysł żelazny wyrabia 
gorączkowo płyty pancerne.

Dawna fabryka broni Erhardta 
przystąpiła do budowy ciężkich hau­
bic, a fabryka armat mechanicznych 
system u .Erlieon” przeniesiona zosta­
ła ze Szwajcarji do Niemiec.

Przeszkolenie oficerów rezerwy 
jest w pełnym toku. 5500 b. oficerów 
armji cesarskiej powołanych zostało 
w tym  roku na ćwiczenia wojskowe.

Eskadra gen Balbo 
w Chicago.

MONTREAL. Eskadra gen. Balbo 
o godz. 10.14 według czasu lokalnego 
wyleciała w kierunku Chicago.

Nad terytorjum Stanów Zjednoczo­
nych 40 samolotów amerykańskich 
powitało eskadrę, towarzysząc jej w  
dalszej podróży.

Hydroplany eskadry gen. Balbo 
ukazały się nad Chicago o godz. 28 
min, 28. Wodowanie odbyło się zu­
pełnie szczęśliwie.

Wiadomość o szczęśiiwem zakoń­
czenia lotu powitała całaltaija z n ie­
słychanym entuzjazmem.

SENAT GDAŃSKI DZIAŁA...
GDANSK. Senat podporządkował 

się wydziałowi gospodarczemu W ol­
nego Miasta Prezydent senatu zamia 
Bował kierownikiem tego urzędu przy 
wódcę szturmówek hitlerowskich Ga­
bryela, a zastępcą— bojówkarza Ehrli- 
chmanna.

Władze gdańskie zaaresztowały 
komunistę Aleksandra Rossa, oraz 
rolnika Alberta Enssa z Tregnowa za 
działalność, skierowaną przeciwko hit 
lerowcom. W stosunku do obu zarzą­
dzono areszt ochronny. Aresztowany 
został również członek socjalistycznej 
spółdzielni Edward Hoost.

TURKIESTAN BURZY SIĘ PRZECIW  
CZERWONYM WŁADCOM.

MOSKWA. — W Taszkencie ko- 
munista rosyjski Kulagin zastrzelił 
kierowniczkę tamtejszego ruehu ko­
munistycznego, Kaweckają. Mordercę 
natychmiast aresztowano.

Kulagin miał pozostawać w kon­
takcie z szeregiem osób wrogo uspo­
sobionych do komunizmu i miał wziąć 
udział w innych jeszcze zamachach 
politycznych przeciwko wybitniejszym  
przywódcom komunistycznym.

Mord dokonany w Taszkencie w y­
wołał w Moskwie zaniepokojenie, po­
nieważ Kaweckają wysłano z Moskwy 
do Taszkientu ze specjalną misją prze 
prowadzenia czystki w Turkiestanie. 
Zaznaczyć należy, że Turkiestan w o- 
statnim czasie kilkakrotnie był wido­
wnią ostrych fermentów wśród miej­
scowej ludności, która występuje prze 
ciwko rządowi sowieckiemu.

Nominacje majowe w Reichswehrze 
były tak  liczne, że zaniechano publicz­
nego ich ogłaszania.

Autor — płk. Magne żąda w sta­
nowczych słowach przedsięwzięcia od 
powiednich kroków dla ochrony zagro 
żonych ziem pogranicznych i Francji.

Pakt czterech podpisany.
RZYM. W sobotę, w południe, w 

pałacu weneckim nastąpiło podpisanie 
paktu czterech.

PARYŻ. Komunikat półiofcjalny, 
wydany po podpisaniu paktu czterech 
w Rzymie, stwierdza, iż stanowi on 
pierwszorzędne wydarzenie dyploma-

Ostrzeżenie dla Niemiec w razie dalszej 
akcji przeciw Austrii.

W półurzędowej agencji francus­
kiej Havas'a ogłoszono list z Wiednia, 
stanowiący poważne ostrzeżenie dla 
Niemiec.

W artykule tym powiedziano, że 
proklamowany w Niemczech bojkot 
gospodarczy Austrji stanowi objaw 
bardzo niebezpieczny, na który mocar 
stwa muszą reagować. Tern bardziej, 
że bojkoi ten ma na celu obalenie rzą 
du kanclerza Dolłfussa.

Jest to działanie, przewidziane w 
art. 10 paktu Ligi Narodów i w art. 
80 Traktatu Wersalskiego. Tego rodzą 
ju wtrącanie się do spraw wewnętrz­
nych Austrji jest niedopuszczalne. |j§

Początkowo rząd niemiecki narzu­
cał Austrji swojego agitatora, Habich- 
ta, a obecnie otworzył w Monachjum 
oficjalną bazę operacyjną nacjonal so­
cjalistów przeciw rządowi republiki 
austrjackiej.

Gdyby stosunki austrjacko-niemiec 
kie — głosi artykuł Havasa — miały 
się jeszcze bardziej zaostrzyć, wówczas 
dyplomacja europejska przedsięweźmie 
kroki. To, że Austrja jest państwem  
niemieckiem, nie może upoważniać 
Niemiec do naruszania umów między 
narodowych. Ten komunikat półurzę- 
dowy wywołał w kołach politycznych 
duże wrażenie.

Powszechne zniechęcenie do konferencji
LONDYN. Główny rzeczoznawca 

finansowy delegacji amerykańskiej na 
konferencji ekonomicznej w Londynie 
Warburg, postanowił odjechać do No­
wego Jorku. Decyzja ta wywołała pew

ną konscernację wśród delegacji ame* 
rykańskiej. która faktycznie pozostaje 
bez autoratywnego eksperta finanso­
wego. Warburg opuszcza delegację, znie 
chęcony jej niezdecydowaną polityką.

Rekordowy lot dookoła świata.
BERLIN. Odbywający rekordowy 

lot naokoło świata ameryks ński lo t­
nik Wiley Post, który wystartował w 
sobotę o godz. 10 (czas środkowo­
europejski) z Bennet Field pod No­
wym Jorkiem, przybył wczoraj o godz. 
11.55 na lotnisko w Tempelhofie. Tra 
sę lotu między Nowym Jorkiem a 
Berlinem odbył Wiley Post w ciągu 
25 godzin 40 minut. Lądowanie od­
było się gładko, W czasie krótkiego

postoju samolot zabrał nowe zapasy 
paliwa, lotnik zaś, któremu zgotowano 
wielką owację, spożył obiad.

O godz. 14 10 Post wystartował do 
drugiego etapu swego gigantycznego 
lotu. bez lądowania, do Nowo Sybirska.

W iley Post, który zdobył światowy 
rekord szybkości w locie naokoło 
świata w 8 dni 15 godzin 51 min,, 
chce obecnie poprawić swój lot o 2 
dni.

PONURY MŚCICIEL ZŁEGO LOSU.
WARSZAWA. Do sąau apelacyj­

nego w Warszawie wpłynęła niesamo 
wita sprawa 36 letniego Jana Drewi- 
cza, który kilka razy usitował doko­
nać zamachu na pociągi osobowe pod 
Łodzią przez rozkręcanie szyn. Aresz­
towany Drewicz przyznał się do winy, 
zaznaczając, iż gnębiony przez niepo­
wodzenia życiowe w ten sposób prag­
nął wywrzeć zamstę na społeczeń­
stwie.

Przez sąd okręgowy Drewicz zos­
tał skazany na łączną karę 8 lat wię­
zienia. Proces budzi niemałe zainte­
resowanie.

INAUGURACJA MIĘDZYNAR. WYKŁADÓW 
AKADEMICKICH W GDYNI.

GDYNIA. W niedzielę odbyła się 
w auli Państwowej Szkoły Morskiej 
uroczysta inauguracja tegorocznych 
międzynarodowych wykładów akade­
mickich.

REKORDOWY PODPALACZ 
125 BUDYNKÓW.

BERLIN. Policja kryminalna w 
Szczecinie aresztowała niejakiego Fech 
nera, który podpalił w ciągu 2 lat 
125 zabudowań, wartości zgórą 1 mii-

jona marek. Podpalacz zeznał, że w i­
dok ognia sprawia mu szczególną przy 
jemność i dodał na swą obronę, iż 
przez swe postępowanie dostarcza bez 
robotnym pracy przy odbudowie po­
gorzelców.

LITWINI NAD ATLANTYKIEM.
NOWY JORK. Samolot „Lithua- 

nica", pilotowany przez lotników li­
tewskich, kpt. Darjusa i por. Girena- 
sa, o godz. 20 tej przeleciał nad miej­
scowością Clarenville na północy od 
Saint Jean.

EPIDEMIA TYFUSU W CHILE.
SANTIAGO DE CHILE. Dla zwal- 

czania epidemji tyfusu, która wybuch 
ła w Santiago, zamianowano dla miasta 
specjalnego dyktatora sanitarnego, 
któremu rząd dał do dyspozycji 
200.000 penos. Do wszystkich lekarzy 
wystosowano odezwę, aby dobro­
wolnie wstępowali do służby sanitar­
nej. W uboższych dzielnicach miasta 
przeprowadza się przymusową dezyn­
fekcję wszystkich mieszkań.

Przypuszczają tu, że choroba zosta 
ła zawleczona ze wsi przez bezrobot­
nych, którzy do stolicy przybywają w 
poszukiwaniu pracy.

tyczne, którego znaczenie polega nie' 
tylko na wsnółpracy pomiędzy Angiją, 
Niemcami, Francją i Włochami, lecz 
przedewszystkiem na odprężeniu, jakie 
nastąpiło w stosunkach francusko- 
włoskich.

Sprzeczności, które w ciągu szere­
gu lat ujawniały się pomiędzy tezami 
francuskiemi a włoskiem i pod koniec 
konferencji zostały bardzo znacznie 
złagodzone. Komunikat wyraża nadzie 
ję, iż rozmowy, trwające pomiędzy 
przedstawicielami obu rządów, pozwą 
łają w zupełności wyrównać jeszcze 
istniejące różnice.

LONDYN. Podpisanie paktu 4-ch 
wywołuje na łamach „Evening Stan­
dard” ironiczne uwagi:

— Przynajmniej 6 paktów walczy  
obecnie o uznanie w Europie. Jedyny 
dokument, który pozostaje jeszcze do 
podpisania, a przynajmniej do parafo­
wania, jest to pakt, któryby położył 
kres paktom,

PARYŻ. W związku z podpisaniem  
paktu czterech, „L‘Ordre” pisze, że 
nie chce już więcej powracać do os­
trzeżeń przed wszystkiem i niebezpie­
czeństwami, jakie zawarty pakt przed 
stawia dla Francji, ale stwierdza, że 
Francja staje się osamotniona i zwią-. 
zana układami wobec trzech przeciw­
ników.

LIKWIDACJA REWOLUCJI W PORTUGALJi
LIZBONA. W związku z ostatnie- 

mi rozruchami rewolucyjnemi w Por- 
tugaiji, ministerswo spraw wewnętrz­
nych wydało komunikat, głoszący, że 
działalność rewolucjonistów została 
ostatecznie zlikwidowana i obecnie 
panuje w całej Portugalji zupełny 
spokój.

W przeciągu ub. tygodnia policja 
aresztowała w Lizbonie przeszło 700 
osób, zawikłanych w spiski i zama­
chy rewolucyjne. Ogółem skonfisko­
wano 150 maszyn piekielnych, w ięk­
szą ilość karabinów maszynowych i 
wiele broni. Przeciwko 116 rewoluc­
jonistom dochodzenia toczą się w try­
bie doraźnym.

o k ł a d ; z  p a ń s t w a m i  n a d d u n a j -
SKIEMI.

LONDYN. Rokowania prowadzone 
przez eksporterów amerykańskich, ka­
nadyjskich, argentyńskich i australij­
skich z eksporterami państw naddu- 
najskich, zakończyły się zawarciem  
układu, na którego mocy państwa nad« 
dunajskie będą m ogły eksportować 
rocznie 45 miljonów korcy zboża, a 
w razie obfitych zbiorów 60 miljonów. 
Układ ten ma być przedłożony prze­
wodniczącym poszczególnych dele­
gacy j.
10  0 0 0 .0 0 0  OWIEC ZGINĘŁO Z GŁODU.

CAPETOWN. W południowej A f­
ryce od dłuższego czasu panuje susza, 
która spowodowała już wielkie straty 
w rolnictwie i hodowli w szczegól­
ności owiec. Według oficjalnych da­
nych z powodu braku paszy zginęło 
około 10 miljonów owiec. W niektó­
rych miejscowościach dawne pastwis­
ka, a obecnie wypalone w zupełności 
przez słońce przestrzenie są formalnie 

. pokryte trupami zwierząt.
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PROCES PRZYWÓDCÓW CENTROLEWU
WARSZAWA. W procesie Cen­

trolewu przemawiali w sobotę: adw. 
Urbanowicz — obrońca Kiernika, adw. 
Barcikowski — obrońca Mastka i adw. 
Jan  Dąbrowski — obrońca Ciołkosza. 
Dziś przemawiać będą pozostali dwaj 
obrońcy.
NOWE KRWAWE WALKI BOLIWIJSKO-PA- 

RAGWAJSKIE.
BUENOS AIRES. Z Gran Chaco 

donoszą o nowych krwawych walkach 
koło Fort Andra pomiędzy Boliwijczy­
kami a Paragwajczy kami. Straty po 
obu stronach są kolosalne, przyczem 
jednak zwycięstwo sprzyjało Parag­
wajowi.

NOWA USTAWA REPRESYJNA 
W NIEMCZECH.

BERLIN. — Gabinet Rzeszy u- 
chwalił projekt ustawy o stronnic­
twach politycznych i obywatelstwie. 
Ustawa stanowi, że jedynem stron­
nictwem, na którem się opiera Trze­
cia Rzesza jest stronnictwo hitlerow­
skie. Jest ono podstawą jedności na­
rodu niemieckiego. Próby tworzenia 
nowych stronnictw politycznych lub 
też wznowienia działalności rozwią­
zanych partyj pod inną postacią, bę­
dą uważane za zdradę stanu.

Poza tem, w myśl nowej ustawy, 
będą mogły być cofnięte wszystkie 
naturalizacje, dokonane p o m i ę d z y  
dniem 9 listopada 1918 r. a 80 stycz­
nia 1938 r. Ustawa pozwala również 
na pozbawienie obywatelstwa n ie­
mieckiego osób, które wyemigrowały 
zagranicę i prowadzą wrogą propa­
gandę wobec Niemiec.

„UNDO" I JEGO OPOZYCJA
LWÓW. Do późnej nocy obrado­

wał centralny kom itet „Unda” w spra 
wie załatwienia wniosku egzekutywy 
tego stronnictwa w sprawie wyklu­
czenia b. posła Palijewa i całej opo­
zycji z szeregów „Unda”. W ynik o- 
brad nie jest znany.

HITLEROWSKIE POZDROWIENIE.
BERLIN. Władze wydały zarzą­

dzenie, że oficjalnem pozdrowieniem 
urzędników niemieckich ma być od. 
tąd „pozdrowienie hitlerowskie”. W 
myśł rozporządzenia ministra Fricka 
wszyscy urzędnicy w służbie muszą 
się w obrębie swych miejsc służbo­
wych posługiwać wyłącznie tem po­
zdrowieniem.
NIEMCY ARESZTOWALI AMERYKAŃKIE- 

GO „KRÓLA REPORTERÓW”.
BERLIN. Znany amerykański dzien­

nikarz Knickerbocker, który ostatnio 
pełnił funkcję korespondenta berliń­
skiego wielkiego dziennika nowojor­
skiego „New York Times” został przez 
policję niemiecką aresztowany i u ­

•  D źw iękow e „GRAND-iCiNO"
D ziś i dni n a s tę p n y c h  Film  n iezw yk łych  w rażeń  i n iep ospolitych  w ilo -
r6w  a r ty .ty o z - Q e m 0 n  W i e i k l e f l O  M i S S l Sn ych  p. t.
W  rolach głów .: WYNNE GIBSON i EDMUND LO W E. R eż. Ben S lolow a.

g ardapm ': T y g o d ii i k dźw iękow y Paramount!! i dodatek rysunkowy.
mieszczony w obozie koncentracyj­
nym.

Aresztowanie amerykańskiego „kró­
la reporterów” nastąpiło z powodu o- 
publikowania w „N. Y. Times” serji 
artykułów na tem at obecnej sytuacji 
politycznej w Niemczech.

Partaczom deptyst. nie wolno 
wprawiać zębów , koron, mostków  

(Dz. U st. Nr. 54)
O w sze lk ich  w ykroczen iach  uprasza się  
zawiadam iać n ajb liższy  Post. P.P. oraz 
red. „CZYSTOŚCI", L e k a rz a -D e n ty s tę  
MICHAŁA GREJNIECAw C zęstochow ie, 
ni. Najśw. Marji Panny (I A leja) Nr. 10

K R O N I K A .
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W torek  18 lipca, S zym ona.
Środa 19 lipca, W in ce n teg o  a Paulo, 
W schód słońca o g. 3.52. Zachód 19.47.

tiyjtcir?
W  n ocy  z pon iedzia łk u  na w torek: III-a

Aleja, ul. Krakowska.

Urlop komendanta powiaio 
wego policil przedłużony, Po w.
komendant policji, kom. Stanisław Gra 
bowski otrzymał przedłużenie urlopu 
wypoczynkowego do dnia 15 sierpnia. 
Przedłużenie urlopu nastąpiło wskutek 
konieczności przeprowadzenia dłuższej 
kuracji.

Kiedy rozpocznie sio rok
SZk&iny. Trwające obecnie wakacje 
kończą się na terenie całego państwa 
dn. 20 sierpnia r, b. Początek roku 
szkolnego, zarówno w szkołach pow­
szechnych, jak  i w średnich przypada 
na poniedziałek 21 sierpnia o godz. 8 
rano. Przyszły rok szkolny będzie 
trw ał do dn. 15 czerwca 1934.

Ile bodzie mleisc na poll* 
technice warszawskie}? — Na
wszystkich wydziałach politechniki 
warszawskiej w nadchodzącym roku 
akademickim będzie wolnych 670 
miejsc. Podania o przyjęcia należy 
kierować do sekretarjatu politechniki 
w czasie od 21 do 28 sierpnia włącz­
nie. Egzaminy konkursowe odbywać 
się będą między 15 a 23 września. 
Dla odsłogujących wojsko egzaminy 
konkursowe odbędą się w terminie 
późniejszym, przyczem obowiązuje 
stawienie się na egzamin do dnia 23 
września włącznie.

Nie bedzle znlłki cen bile* 
t6w kolejowych. Zamierzona zniż­
ka cen biletów kolejowych nie dojdzie 
do skutku i jak słychać, Ministerstwo 
Komunikacji przewiduje jedynie moż­

liwość rozszerzenia ulgowych przepi­
sów taryf. Sfery gospodarcze zwróciły 
się jednak z memorjałem, zwracając 
uwagę władz na konieczność general­
nej obniżki taryfy osobowej i towaro­
wej.

Wizyta turysty. Redakcję naszą 
odwiedził w sobotę turysta-piechur p. 
Franciszek Zieliński, który wyruszyw­
szy z Warszawy odbywa wędrówkę 
turystyczną po Polsce. Etap końcowy 
stanowić będzie wybrzeże morskie. 
Młodemu turyście w pięknej podróży 
do poznania kraju życzymy, Szczęść 
Boże!

Sukces Brygady na zawo* 
dach w Katowicach, w niedzielę w 
Królewskiej Hucie odbyły się lekko­
atletyczne zawody mistrzowskie dla 
pań, w których wzięły udział najlep­
sze lekkoatletki polskie z Nowacką, 
Wajsówną, Schbiroską i Hulanicką na 
czele.

W mistrzostwach wzięła również 
udział p. Plucikówna z Brygady, któ­
ra w skoku wzwyż zdobyła zaszczytne 
trzecie miejsce, mając przsd sobą 
Wajsównę i Orzełównę.

Poświecenia. W ab. sobotę ks- 
prałat Wróblewski dokonał poświęce­
nia nowej placówki lokalu kawiarnia­
nego przy ul. Panny Marji 65. Właś­
cicielem firmy jest znany i przedsię­
biorczy kupiec p. Paweł Karwowski, 
który uwzględniając potrzebę otwarcia 
w Trzeciej Alei lokalu kawiarnianego, 
nakładem kapitału wybudował w im- 
ponującem tempie estetyczny lokal, z 
werandą i ogródkiem, w którym bę­
dziemy mieli możność spędzić mile 
czas przy dźwiękach doborowej orkie­
stry. Bezprzecznie lokal cieszyć się 
będzie powodzeniem, do którego przy­
czyni się przedewszystkiem osoba 
kulturalnego kupca, jakim jest p. Kar 
wowski.

Urodzaj na zbośa l owoce-
W ciągu ostatnich 20 dni stan wszyst­
kich zbóż poprawił się znacznie. Je­
dynie stan ziemniaków nie uległ po­
prawie w stosunku do miesiąca po­
przedniego. Jeżeli chodzi o owoce, to 
spodziewać się możemy lepszego uro­
dzaju jabłek i gruszek, gorszego zaś 
śliwek i wiśni.

Cena cementu. Na posiedzeniu 
fabryk zrzeszonych w kartelu cemen­
towym postanowiono utrzymać do 
końca bieżącego roku ceny cementu 
na wysokości zleconej w lutym b. r. 
przez ministra przemysłu i handlu. 
Rozwiązanie kartelu cementowego sta 
ło się nieaktualne wobec uzgodnienia

poglądów zrzeszonych fabryk na 
wszystkie kwestje bieżące.

Napad nożowników 
na aplikanta adwokac.

W soootę, około godz. 22 giej, do 
spacerującego w towarzystwie swej 
narzeczonej w parku Staszica aplikan­
ta adwokackiego, p. Natana Rożen- 
sztajna podeszło kilku osobników, z 
których jeden zwrócił się do niego % 
zapytaniem: „Pan nie jest katoli­
kiem ”? i nie czekając na odpowiedź 
ugodził p. R. nożem, zadając mu ranę 
w okolicę lędźwiową. Na wszczęty 
alarm napastnicy rozbiegli się, a ran­
nego przewieziono do szpitala Najśw. 
Marji Panny, gdzie przybył również 
sędzia śledczy Rozmanit i kierownik 
III-go komisarjatu, pkcm. Lichodzle- 
jewski.

W szczęte energiczne śledztwo us­
tali niewątpliwie przebieg zajścia i 
sprawców bandyckiego napadu.

Żołnierz pod kołami 
pociągu.

Wczoraj, około goaz. 22-giej, na 
torze kolejowym ped mostem w Iszej 
Alei wydarzył się tragiczny wypadek. 
Przebieg jego był następujący:

Pociągiem osobowym, zdążającym 
do Częstochowy jechał żołnierz 27 p.p. 
Stefan Radomiak, który w chwili gdy 
pociąg znalazł się pod mostem kole­
jowym, z niewyjaśnionych powodów 
wyskoczył ż wagonu tak nieszczęśli­
wie, że dostał się pod koła manewru­
jącej lokomotywy i uległ zmiażdżenia 
lewej nogi.

Rannego natychm iast przewieziono 
do szpitala Najśw, Marji Panny na 
kurację.

Ulgi w opłatach telefonicz­
nych. Władze pocztowe zamierzają 
przeprowadzić w najbliższym czasie 
ulgi w opłatach telefonicznych. — 
W pierwszym rzędzie brana jest pod 
uwagę możliwość bezpłatnej instalacji 
aparatów telefonicznych w tych m ia­
stach, w których telefony eksploato­
wane są przez państwowy zarząd pocz 
towy.

I Radomsko pragnie 
wziąć udział w Targach 

Częstochowskich
Sfery przemysłowo-handlowe Ra­

domska, żywo zareagowały na zapo­
wiedź zorganizowania dorocznych tar*
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Nadto brata i siostrę szczególnie 
polecił księciu Gerolstein stary m ar­
kiz d‘Harville, zachwycony pięknością, 
wdziękami i naiwnością Sary.

Syn księcia, Gustaw-Rudolf, miał 
ledwie osiemnaście lat, kiedy Tom i 
Sara zjawili się na dworze jego ojca. 
Książę bardzo kochał markiza d‘Har- 
ville za wyświadczone dawniej usługi 
stąd też jego list polecający, zjednał, 
Tomowi i Sarze Seyton najlepsze przy­
jęcie.

Po dwóch tygodniach pobytu, Sa­
ra poznała mocny i prawy charakter 
starego księcia; najprzód trzeba było 
opanować ojca, żeby potem uwikłać 
syna. Książę tak dalece kochał Rudol­
fa, iż Sara myślała zrazu, że ojciec 
zezwoli na niestosowny związek; lecz 
wkrótce przekonała się, że starzec, 
tkliwy rodzic, pojmuje obowiązki księ 
cia i nigdy od nich nie zboczy. Sara 
umiała sobie zjednać miłość wszyst­
kich, tych nawet, coby mogli jej za­
zdrościć. Tom i Sara często wspomi­
nali o wyjeździe, ale książę nie ze­
zwalał, i żeby zatrzymać przy sobie 
Toma Seyton, mianował go pierwszym 
koniuszym, Sarę zaś nakłaniał, żeby

się została przy księżnie Judycie, któ­
ra się bez niej obejść nie mogła. Po 
długiem wahaniu Tom i Sara przyjęli 
ofiarowane miejsca i zamieszkali zu­
pełnie przy Gerolsteńskim dworze, na 
którym  bawili już przeszło od dwóch 
miesięcy. Sara, dowiedziawszy się o 
zamiłowaniu księżnej w dawnej m u. 
zyce, a mianowicie w dziełach Gliika, 
sprowadziła je i, niezmordowana częs 
to żądanem powtarzaniem, zachwycała 
księżnę doskonałem wykonaniem tych 
prostych i wyrazistych pieśni.

Kiedy się to działo, Rudolf nie był 
obecny na dworze ojcowskim; z jed­
nym adjutantem i Murfem wyjechał 
był na przegląd wojska.

MURF I POLIDORI.
Rudolf urodził się słabowitem, wąt- 

łem dziecięciem Ojciec, widząc, że 
wychowanie fizyczne dzieci drobnej 
szlachty angielskiej rozwija siły zdro­
we, szukał jakiego statecznego Angli­
ka, żeby mu powierzyć wychowanie 
syna. Wybór padł szczęśliwie: Sir 
W alter Murf zupełnie odpowiedział 
wymaganiom księcia. Murf z wycho- 
wańcem swoim mieszkał lat kilka na 
wsi, śród pól i lasów, o parę mil do 
zamku Gerolstein, w malowniczej i 
zdrowej okolicy, Rudolf zatrudniał się 
tam rolnictwem, prowadził życie skrom 
ne, regularne; całą jego zabawą były 
ćwiczenia siły w zapasach ręcznych, 
konna jazda i polowanie.—Przy takim 
sposobie życia, młody będący ciągle

na czystem powietrzu, odmienił się 
zupełnie, rósł szybko, chorobliwą bla­
dość twarzy zastąpiły żywe kolory 
zdrowia. Nic prawie jeszcze nie umiał 
z nauk, bo Murf, nie będąc człowie 
kiem uczonym, zaledwie tyłko począt­
kowych wiadomości udzielał Rudolfo­
wi; lecz za to złożył w sercu młodzień 
ca obfite nasiona tego, co dobre i 
szlachetne, dał mu zdrowe ciało i 
zdrową duszę.—Po tak świetnem do­
pełnieniu włożonego nań obowiązku, 
Murf zmuszony był udać się do An- 
glji dla załatwienia ważnych intere­
sów familijnych. Spodziewał się, że 
za rok najdalej zdoła załatwić te spra­
wy.—Stary książę, spokojny już o 
zdrowie syna, pomyślał teraz o w y­
kształceniu jego umysłu. Poruczył je 
niejakiemu Cezarowi Polidori, Wło­
chowi; znakomity to był filolog, uczo­
ny historyk erudyt, biegły w naukach 
ścisłych i przyrodzonych. On to miał 
uprawiać żyzną niwę, tak doskonale 
przez Murfa przygotowaną.—Tym ra ­
zem książę najnieszczęśliwiej omylił 
się w wyborze. Polidori oszust, bez­
bożnik, hipokryta, umiał pod maską 
surowej cnoty ukrywać oburzający 
sceptycyzm. Rudolf niechętnie rozsta­
wał się z czynnem życiem na wsi. i 
już od początku nie lubił nauczyciela. 
Wręcz mu oświadczył, że woli dobre­
go konia i strzelbę nad najpiękniejsze 
książki. Tak śmiesznie mu odmalował 
proste wiejskie życie, że Rudolf pierw 
szy raz wstydził się swego przeszłego

szczęścia, i zapytał, co więc człowiek 
czynić powinien, jeśli go nie cieszy 
ani nauka, ani polowanie, ani cichy 
spokój wioski? Polidori tajemniczo od­
powiedział uczniowi, że później ssę o 
tem dowie.—I on, równie jak Sara, 
miał swoje ambitne widoki. Choć na 
podrzędnem stanowisku, zamierzał byś 
kiedyś w małem księstwie Gerolstein 
tem, czem niegdyś we Francji był 
Richelieu.—Powoli Rudolf zapomniał 
pierwotnej niechęci do swego nauczy­
ciela 1 zaczął żyć z nim na stopie po­
ufałości, wcale jednak różnej od praw­
dziwego przywiązania, jakie miał dla 
Murfa.—Chytry Polidori nigdy wszak­
że wręcz nie wyśmiewał szlachetnych 
zasad, wpojonych Rudolfowi przez 
Murfa; on tylko czarującemi słowy o- 
pisał mu rozkosze miłości, wyuzdane 
uciechy czasów Ludwika XV i regen­
cji, i zawsze dowodził, że wszyscy 
wielcy ludzie, od Alcybiadesa do Maa- 
rycego Saskiego, od Antonijusza i Ce­
zara do Wielkiego Kondeusza i księ­
cia Vendome, byli gorliwymi zwolen­
nikami epikureizmu. Rudolf śród spo­
kojnego dworu, przyzwyczajonego do 
prawych rozkoszy, marzył o wyuzda­
nej rozpuście wersalskich nocy, o or­
giach regencji, a czasem dla odmiany 
o romansowej miłości.—Bez występ­
nej myśli, przypuszczając tylko to> 
co musiało koniecznie nastąpić, za­
mierzał po śmierci ojca oddać się ta ­
kiemu życiu, a swego nauczyciela
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Wzorowe okno wystawowe
przemysłu częstochowskiego—to konie* 

czność dnia dzisiejszego.

gów  w C zęstochow ie. Do redakcji 
„S łow a” zgłaszają się przem ysłow scy  
p rag n ący  w ziąć udzia ł w  ta rg ach . 
W ielk ie  za in teresow anie  w y k azu ją  
sfery  kup ieck ie , k tó re  zw iązane są  
ściśle  z p rzem ysłem  częstochow skim . 
Do redakcji „S łow a” s ta łe  n ap ły w a ją  
żądan ia  szczegółów , dotyczących  Tar* 
gów .

Afera „mleczna”
w dow. częstochowskim.

W  K łobucku i w e w siach  Borowe 
(gm . W ęglow ice), W ilkow iecko (gm . 
Opatów ), P iła  (gm . P an k i) w ykry to  a- 
ferę, k tórej bohateram i sa czterej m iesz 
k ań cy  Poznania: W ładysław  B iniszkie 
w icz, F ranc iszek  W ąsik , W acław  P i ­
sa rsk i i F ranciszek  S zym ańsk i. Posz­
kodow anych je s t k ilk u d ziesięc iu  g o s­
podarzy  z w ym ien ionych  m iejscow ości.

Tło tej afery je s t n astępu jące : W y 
m ien ien i aferzyśc i p rzyby li p rzed  ro ­
k iem  do K łobucka jako p rzedstaw icie  
le w ielk iej firm y  m leczarsk iej w  P o z ­
n an iu , w ydelegow an i przez firm ę na 
te re n  pow iatu  częstochow skiego  celem  
sk u p u  m leka od w łościan  i w ysy łan ia  
go do Poznania.

Poznan iacy  otw orzyli rych ło  p la ­
ców kę w K łobucku, a n as tęp n ie  we 
w siach  Borowe, W ilkow iecko i P iła . 
K ierow nictw o p laców ki w K łobucku 
objął B in iszk iew icz, przyw ódca szajki, 
zaś W ąsik , P isa rsk i i S zym ańsk i ob­
ję li p laców ki: 1-szy w Borow em , 2-gi 
w  W ilkow iecku , 3-ci zaś w P ile .

W łościan ie chę tn ie  dostarczali m le 
k a , gdyż oszuści przez pew ien  czas 
p łacili reg u la rn ie . C odziennie d o sta r­
czano 1400 litrów , przyczem  w ło śc ia ­
nie o trzym yw ali po 10 gr. za tłuszcz .

P rzed  trzem a ty g o d n iam i oszuści 
p rzesta li p łacić, tw ierdząc , iż n ie  o trzy 
m u ją  chw ilow o pien iędzy  od sw ej fir­
m y. P rzy rzek a li jed n ak , iż należność 
zostan ie  w kró tce u regu low ana. U fając 
ob ietn icom  „panów  k iero w n ik ó w ” w łoś 
c ian ie  w dalszym  ciągu  dostarczali 
m ieka.

P rzed  k ilk u  dn iam i oszuści poczę­
li zdradzać w ielk ie  zdenerw ow anie, 
przyczem  czynili ja k ie ś  ta jem nicze  

p rzygo tow ania. W zbudziły  one podej­
rzen ia  u  dostaw ców  m leka , k tó rzy  po 
częli dom agać się n atarczyw ie  u re g u ­
low an ia  należności.

W  p ią tek  rano  oszuści u lo tn ili się, 
zab ie ra jąc  ze sobą w irów ki i inne 
p rzyrządy , s łużące do p rzetw arzan ia  
m leka. B iniszkiew iczow i i P isa rsk ie ­
m u  ucieczka u d a ła  się, n a to m iast W a 
s ik  i Szym ański u jęc i zostali w czasie 
ucieczki przez m ieszkańców  gm . W ę ­
glow ice, k tó rzy  poturbow ali ich  do t­
k liw ie, a n as tęp n ie  oddali ich  w  ręce 
policji. W szczęty  za pozostałym i afe ­
rzy s tam i pościg, n ie dał narazie  rezul 
ta tn .

J a k  się  okazuje, w łościan ie poszko 
dow ani zostali na sum ę około 8 ty s. 
zł. N a pokrycie te j k w o ty  zna jdu ją  
s ię  jedyn ie  w irów ki, odebrane W ąsi­
kow i i S zym ańsk iem u w  czasie u jęcia 
ich . D ochodzenie trw a  w dalszym  ciągu .

Nowy znaczek  pocztow y. —
Z okazji 400-nej rocznicy  śm ierc i W i­
ta  S tw osza M in iste rstw o  P oczt i T e ­
legrafów  w prow adza w  obieg  z dniem  
1 s ie rp n ia  b. r. now y znaczek poczto­
w y  w artości 80 gr. R y su n ek  znaczka 
p rzed staw ia  frag m en t rzeźby z g łów ­
nego o łtarza  w  kościele M arjackim  w 
K rakow ie, w y k o n a n e j  przez W ita  
S tw osza.

Kto w ygra t n a  lo te rii!
W  trzecim  dn iu  c iąg n ien ia  drugiej 
k lasy  27 lo terji państw ow ej g łó w n ie j­
sze w ygrane p ad ły  na  n astęp u jące  n u ­
m ery:

Zł. 100,000 n a  nr. 7477.
Zł. 5,000 n a  nr. 23213.
Zł. 2,000 n a  nry: 102058 114526 

115798.
Zł. 1,000 na  nry: 92130 94058.
Zł. 500 na nry: 7928 14726 3 5 3 7 1 +  

39277 61711 73913 80964 76182 71578 
9 0 0 0 4 +  89233 103420 147290 101271.

Zł. 400 na nry.: 5163 6424 18156 
68416 68702 72057 77750 79158 87392 
87779+99749 112720 117910 119469 
119562 119914 124169 124422 128472 
140619 146304.

Zł. 300 na nry: 23271 33100 43374 
67146 72123 120353 122117 122855
123307 125457 1 3 0 1 0 1 +  184356+
1 4 7 1 8 6 +  152421.

Z( 250 na nry: 12218 17151 17962 
21848 24108 26462 30885 31583 42346 
18582 73107 87228 90029 95814 98197 
48890 101618 107534 112360 131529 
933480 135531 152820.

P rzed staw ic ie l nasz, spec ja ln ie  de­
legow any  do W arszaw y, w celu  po in ­
fo rm ow ania w ładz cen tra ln y ch  o pro­
jekcie  zorganizow ania Targów  C zęsto­
chow skich , u zy sk a ł w yczerpu jącą roz­
m ow ę z czynn ik iem  m iarodajnym  w 
M in iste rstw ie  P rzem yślu  i H andlu. W  
ju trze jszem  „S łow ie” szczegółowo o- 
m ów im y p u n k t zap atry w an ia  się Min. 
P rzem . i H andlu  na ten  p ro jek t. Dziś 
s tw ie rd zam y  ty lko , że M inisterstw o 
p ro jek t ten  po trak to w ało  n ad er życz- 
ciw ie, uznało jego  ak tualność  w sezo­
n ie  bieżącym  i przyrzekło poparcie tej 
im prezie , o ile K om itet O rganizacyjny 
zastosu je się do w skazanych  za s trze ­
żeń. W skazan ia i zastrzeżen ia  te  idą 
po lin ji naszych  zam ierzeń, zdążają­
cych  do s tw orzen ia  targów  regjonal- 
nycb , a m ających  na  celu  o taczanie 
opieką szczególną ty ch  działów  w y­
tw órczości przem ysłow ej, k tó re  m ają

ch a rak te r w yb itn ie  lokalny , Podkreś" 
lić  p ragn iem y , że M inisterstw o p ra g ­
n ie m ieć pew ność, że urządzen ia  T ar­
gów dcm aga się  cały  ogół przem ysłów  
rów  C zęstochow y, a n ie ty lko  jego 
część. D latego ape lu jem y gorąco do 
ogółu przem ysłow ców , aby n ie  zw le­
kali ze zg łoszeniam i sw ej gotow ości 
przyjęcia udzia łu  w T argach , gdyż od 
ilości zależna je s t  realizacja .

W n iedzie lnym  num erze  „S łow a” 
ogłosiliśm y 20 firm  przem ysłow ych, 
k tó re  zgłosiły gotow ość p rzystąp ien ia  
do Targów . Dziś ogłaszam y dalszy 
ciąg  zgłoszeń:

Z. B. H etm an — częstochowskie  za­
kłady ceramiczne.

stęp u jące  zak ład y  ubezpieczeń  sp o łecz­
nych : zak ład y  ubezp ieczen ia na w y ­
p ad ek  choroby, zak ład  ubezpieczeń 
pracow ników  um ysłow ych , zak ład  u- 
bezpieczeń od w ypadków  i zak ład  u* 
bezpieczenia em ery ta lnego  robotników .

Z akład  ubezpieczenia n a  w ypadek  
choroby obejm ie praw a i obow iązki 
dotychczasow ego zw iązku  k as  chorych,, 
Z akład  ubezpieczeń  pracow ników  u- 
m ysłow ych  obejm ie działa lność do­
tychczasow ych  zak ładów  w W arsza­
w ie, P oznan iu , Lw ow ie i Królewskiej) 
H ucie, oraz Z w iązku  Z. U. P . U. Za­
k ład  ubezp ieczeń  od w ypadków  obej­
m ie działa lność do tychczasow ych za­
k ładów  w e L w ow ie i w  K rólew skiej 
H ucie, w ydziału  ubezp ieczen ia od w y­
padków  w ro ln ic tw ie  w Poznan iu .

R zem iosło  przeciw  w arsz ta ­
tom  w lezlennyn . O rganizacje rz e ­
m ieśln icze zdecydow ały  w y stąp ić  do 
czynników  rządow ych  w  spraw ie k o n ­
k u ren c ji w arsz ta tó w  w ięziennych, Rze 
m ieśln icy  tw ierdzą, że w arszta ty  w ię- 
z ien n eak o n k u ru ją  z ich  w a rsz ta tam i 
p racy  przez pobieran ie n iższych  cen,, 
co je s t dla n ich  m ożliw e przy pono* 
sżen iu  n iższych św iadczeń.

„ r  o  n  o  o  r a n u i o  ^ n u n d l o u i t
Częstochowa, II Aleja 23 (w podwórzu) 

Radomsko, ul. Częstochowska 9,
(w podwórzu).

P iaze prośby, skargi, podania, apelacje) 
rekursy , opozycje do wszelkich władz i 
urzędów. — Sporządza  tanio umowy, 
kontrakty  kupna-sprzedaży , dzierżawy, 
prowadzi administrację domów, m el­
dunki i t. p., pośredn iczy  w wynajmie 
lokali sklepowych, fabrycznych i mie­

szkaniowych. 
P rzeprow adza windykacje wszeikich na­
leżności od dłużników. Przepisuje  n* 
m aszy n ie—Dział kupna sprzedaży: P rz y j ­
m uje i załatwia w szelkie  zlecenia w 
kupnie, sprzedaży  i dzierżawach. — 
Dział „detektywów prywatnych": Udziela 
szczegółowych informacyj o każdej o- 
sobie w kraju. Bezwzględna tajemnica po 

wierzonych spraw.

SKLEPEM BEZ 
WYSTAWY

JEST PRZEDSIĘBIORSTWO, KTÓRE NIE 
O G Ł A S Z A  SIĘ ZA POŚREDNICTWEM 
„SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO". X X X

Nr. Km. 604-33.
O G Ł O S Z E N I E

Komornik II rew. Sądu Grodzkiego w  
Częstochowie JÓZEF SOLARCZYK, zam, 
w  Częstochowie, p rzy  ul. Gen. D ąbrow ­
skiego Nr. 12 ogłasza, że w dniu 21 lipca. 
1933 roku od godz. 10-ej z rana  w C zęsto­
chowie, p rzy  ulicy Kopernika Nr. 11 
odbędzie się sprzedaż  p rzez  licytację r u ­
chomości mianowicie: pras. tokarn i ,  s t ru ­
garki, rozpylacza, borm aszyn  i in. oce­
nionych na  Zł. 2895.

Dnifc 6 lipca 1933 roku.
Nr. Km. 1161-33

O G Ł O S Z E N I E .
Komornik II rew iru , Sądu Grodzkiego 

w Częstochowie, JÓZEF SOLARCZYK,, 
zamieszkały w Częstochowie, p rzy  ulicy 
Gen. Dąbrowskiego Nr. 12, ogłasza że w 
dniu 21 lipca 1933 roku, od godz. 10-ej 
z rana w Częstochowie, p rzy  ul. P io trow­
skiej Ni. 14. odbędzie się sprzedaż przez 
licytację ruchomości, mianowicie: p ras  
żelaznych i tokarni, ocenionych na zło­
tych 1000.

Dnia 5 lipca 1933 roku.
Komornik Sądowy: J SolarczyDc
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Z RADOMSKA.
— Skąd s Iq  w zięła  u n iego?

Od W acław a W itaszk iew icza  (S todolna 
34) odebrała  policja p landekę , służącą  
do n ak ry w an ia  m aszyny  parow ej, 
skradzionej w porze zim ow ej ub. r. z 
p lacu  S ejm iku , przy  ul. B rzeźniekiej, 
a będącą w łasnośc ią  W ydz. P o w ia to ­
w ego. D alsze dochodzenie prow adzi 
policja.

— Zam iesi o d d z ia łu  L. Mł. 
Obwód- W  d n iu  15 bm. p rzy jechał 
do tu t .  do tychczasow ego oddziału  Le- 
gjonu  M łodych— k om endan t obw odu 
P io trków , p. F . M ichalak, jak o  delegat, 
o k ręgu  L. Mł. Łódź, w zw iązku z czem 
oddział przeobrażony zosta ł n a  obw ód, 
gdyż w m yśl zasad s ta tu tu  L. Mł., na 
te ren ie  m . pow iatow ego pow inien 
is tn ieć  obw ód L eg jonu  M łodych Zwią 
zku  P racy  dla P ań stw a.

— Z ło d z le ie  n ie  p ró inuSą. 
P. D aw id G rosm an (K rakow ska 8) 
zg łosił policji o sk rad zen iu  m u 2 par 
spodni, m ary n a rk i i kam ize lk i w art. 
40 zł. Policja w szczęła dochodzenie.

Służąc* z ło d z le lk ą  Pani Z tfja  
S w id ersk a  (Rynek W iel. 10) przyjęła 
do obow iązku służącą. W  niedzielę, 
około godz. 11 dziew czyna zn iknęła , 
a w raz z n ią  zg inęło  rów nież 46 zł. 
60 gr., p a ra  pończoch i sk arp e t, ha lk a  
i koszula, w artości 18 zł. W szczęty 
n a ty ch m ias t pościg  doprow adził do 
u jęcia  n a  placu jasnogórskim , złodziej­
k i. W kom isarjacie  okazało się, że 
je s t  to W ładysław a Polecha, zam iesz­
k a ła  w T ruskoiasach .

N otow ania  g ie łd o w e . Bank 
P o lsk i p łacił w dn iu  dzisiejszym : do- 
I a r —  zł. 6.12, fu n t s z te r l.— zł. 29.60 
m ark a  n iem iecka — zł. 2.08, frank  
franc. — nie notow any.

W łam an ie  d o  sk lepu . — Do 
sk lep u  Jo sk aZ a jd m a n a  (K atedralna 15) 
dostali się dziś w nocy n ieznan i sp raw  
cy i sk rad li ty to ń  b ranzo letkę  z am e­
ry k ań sk ieg o  z ło ta  oraz w eksel p ro tes­
tow any  na  ogólną sum ę 450 złotych. 
Spraw ców  poszukuje policja.

Kto u k ra d ł skóry  bydlęce?
Z szopy H enocha L ew kow icza (W ar­
szaw ska 94) skradziono 30 skór by ­
dlęcych  so lonych  w artości 300 zł.

W ieprze, kury, row er I kró  
liki. S tan isław ow i D ądlow i (B ystra 
n r. 6) skradziono  w ieprza i trzy  ku ry  
w arto śc i 76 zł.

K azim ierzow i D ługoszow i (B ystra 
nr. 6) z kom órki zg inął row er i cz tery  
k ró lik i w artości 100 zł.

W ojow nicza n iew iasta . —
W  czasie śc igan ia  złodzieja B orow iec­
k iego , m a tk a  jego, K onstanc ja Boro­
w iecka (N arutow icza 12) staw iła  czyn­
ny  opór policji, chw yta jąc  za ręce 
b iegnącego  posterunkow ego. K iedy 
po lic jan t w yrw ał rękę, B orow iecka 
siek ierą  chc ia ła  uderzyć go w głow ę. 
B orow iecką doprow adzono do kom i- 
sarja tu .

Z am iast p len ląd zy  z o s ta ł 
pob ity . Do m ieszkan ia  Ja n a  K onop­
k i (3 Maja 30) przybył w czoraj Adam  
S iem ią tkow sk i (P u łask iego  88) po od­
biór należności 100 zł. K iedy S. zażą­
d a ł zw ro tu  należności, K onopka w raz 
z żoną pobili go, a w czasie bójki 
Konopkow a w yciągnęła  S iem ią tkow ­
sk iem u  z kieszeni w eksel na  100 zł. 
i 30 zł. gotów ką. W eksel i gotów kę 
m ałżonkow ie zabrali, a S iem ią tk o w ­
sk iego  w ypchn ię to  za drzw i. P olic ja 
prow adzi dochodzenie.

„Czerwony ku r“ . W e w si B ie- 
żeń, gm . W ęglow ice sp łonęły  ca łko ­
w icie zabudow ania A ntoniego  P ie trza ­
ka, S tra ty  w ynoszą 6000 zł. P rzyczy ­
na — w adliw e urządzenie kom ina.

W e w si W ięcki, gm . W rzosow a 
pożar zniszczył zagrodę H eleny Kup- 
czyńsk ie j, a n astęp n ie  przeniósł się 
na  zagrodę A ndrzeja B łachow icza, k tó  
rem u  spłonął, dach i obora. S tra ty  
8,500 zł. Pożar pow stał praw dopodob­
n ie  w sk u tek  podpalenia. P o lic ja p ro ­
w adzi w tej sp raw ie dochodzenie.

U darem niony  zam ach sam o  
bójczy. Zam. przy ul. Szczytow ej 6 
M arjanna Jezio row ska w sk u tek  d łu ­
gotrw ałego  rozstro ju  nerw ow ego, w 
zam iarze sam obójczym  rzu ciła  się  pod 
pociąg. Zam ach sam obójczy w porę 
zauw ażono i Jez io row ską u su n ię to  z 
to ru .

P o s tra d a ł  sw e oszczędności
Do m ieszkan ia  p. A ntoniego Glowiń« 
skiego (1 M aja 42) zapom ocą dobra-

St. J a s trz ę b s k i — zakłady ogrodnicze. 
S zczecińsk i — zakłady  ogrodnicze. 
K ęp iń sk i — artystyczna pracow nia haf 

tów  — Aleja 32.
E. P u c e k  — zabawki i galanterja.

nego k lucza dostali się złodzieje i 
sk ra d li z szuflady kom ody 260 zł. go­
tó w k ą  oraz zegarek  dam sk i zło ty . Nie 
w ątp liw ie  p. G łow iński u n ik n ą łb y  s tra  
ty  sw ych  pieniędzy, stanow iących , 
ja k  tw ierdz i — jego oszczędności, g d y ­
by ulokow ał je w K om unalnej Kasie 
Oszczędności, zabezpieczonej d o sta ­
tecznie przed w szelk iem i n iespodzian­
kam i, k tóre m ogłyby narazić  k lije n - 
tów  Kasy na stra ty .

K orzyitał z okaz]!. W śród 
kom panji p rzybyw ających  r a  Ja sn ą  
Górę znajdow ał się Icek L iberm an  z 
Będzina, k tó ry , korzysta jąc  z okazji 
k rad ł z k ieszen i pą tn ików  pieniądze. 
S ch w y ta ł go w yw iadow ca policji, gdy  
sięg n ą ł ręk ą  do k ieszen i jednego  z 
podróżnych.

M łoda a  Ju i k ra d n ie . Z m iesz­
kan ia  p. W . S zczupakow skiego przy 
ul. Focha 54 n ieznana m łoda d z iew ­
czyna sk rad ła  srebrny  zegarek  dam - 
ski, sakw ojaż skórzany  z m onogra­
m em  „M. S .” srebrne pudełko  do za­
pa łek , b ranzo letkę  zło tą i leg ity m ację  
nauczycielską żony poszkodow anego. 
Oprócz tego  złodziejka zabrała  go tów ­
ki 35 zł. 20 g r. i n ieza trzy m an a  przez 
n ikogo u lo tn iła  się.

N ap ad  n a  ulicy. Na przecho* 
dzącego u i. S trażack ą  R afała  A pte 
(G arncarska 15) w godzinach w ieczo­
row ych n ap ad ła  w iększa g ru p a  osob­
n ików , z k tó ry ch  jeden  uderzy ł A pte  
w oku lary  i w bił m u  szkło w ciało 
około oka oraz pow ażnie uszkadzając 
oko. Spraw ców  poszuku je  policja.

Nie trz e b a  b y ło  ku p o w ał.
A leksander Hola ze w si L upsze chcia ł 
w idocznie in te re s  cd razu  zrobić, bo 
kiedy  podszedł doń na  ul. G aribal­
diego nieznajom y osobnik i zapropo­
now ał kupno m aterja łu , Hola zgodził 
się i za sztuczkę tow aru  zap łacił trzy  
dzieści zło tych , gdy  tym czasem  w a r­
tość jej nie przekraczała  8 zło tych .

K ra d iie i  k a rp i kró lew skich .
Ze s taw u  W alen tego  M azurkiew icza 
zam . w M iedźnie, n ieznan i sp raw cy  
dokonali k radzieży n ary b k u  karp i kró­
lew sk ich  w ilości 180 sz tuk , w artości 
30 zł.

Znlwa Sio o p ó ź n ia j! .  S k u t­
k iem  panu jących  przez w iększa część 
czerw ca chłodów , żn iw a w całej P o l­
sce opóźnią się  o jak ie  2 tygodnie. O 
tej porze w poznańsk iem  już  zazw y­
czaj zaczynano żniw a, w bieżącym  
roku je s t to  oczekiw ane dopiero za 
10 dni.

W obec tego  spóźnienia żniw  i w o­
bec rów noczesnych w iadom ości z za ­
g ran icy  o zw yżce cena na zboże, dyk 
tow anej g łów nie przez A m erykę, w 
P olsce też podniosła się cena ziarna,

Utworzenie zakładów u- 
bezpieczeń społecznych

Z dniem  11 b. m . w szedł w życie 
art. 306 u s taw y  z dnia 28 m arca  r. b. 
o ubezpieczeniu  społeeznem . A rty k u ł 
ten  u s ta la , że m in is te r opieki spo łecz­
nej przeprow adzi o rgan izację  u b ez­
pieczeń spo łecznych  w  m yśl zasad  tej 
u s taw y  i o k reśli sposób przejm ow ania 
przez zak łady  ubezpieczeń społecznych  
działa lności poszczególnych in s ty tu cy j 
ubezpieczeniow ych.

Obecnie opracow yw ane je s t  rozpo­
rządzenie m in is tra  op iek i społecznej, 
na podstaw ie k tórego  pow staną n a ­
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Z  KHtftJU.
=  STROJNA ŻONA. Aresztowano w 

Łodzi sekretarza inspekcji szkolnej 
Budzińskiego, który stoi pod zarzu­
tem  defraudacji. Dudziński pełniąc o~ 
bowiązki w inspekcji szkolnej podej­
mował p8nsje dla personelu nauczy­
cielskiego. Pobrane pensje zam iast z 
góry wypłacał z dołu, przetrzym ywał 
place itp. W edług przeprowadzonych 
dochodzeń sum a zdefraudowanych pie 
niędzy sięga 12.000 zł. Okazało się, 
i e  pieniądze te  wydał defraudant na 
stroje dla swej żony.

== TŁUM CHŁOPÓW ODBIŁ ZLICY 
TOWANĄ KROWĘ 1 UKRYŁ JĄ W LESIE. 
W e wsi Lechów, pow. kieleckiego, 
odbywała się licytacja u zamożnego 
gospodarza tejże wsi Kwiatka. Z czte 
recłi krów, sprzedano Kwiatkowi jed ­
ną krowę za 56 zł.

Po licytacji zebrał się tłum  ch ło ­
pów uzbrojonych w drągi, napadł na 
drodze kupców prowadzących nabytą 
b licytacji krowę i pobił ich dotkliwie 
poczem krowę uprowadzono do lasu, 
ł jednem u z kupców zrabowano 260 
z,!, gotówki.

Policja odnalazła ukry tą  w lesfe 
krowę, zwróciła ją  poszkodowanemu, 
a głównych prowodyrów zajścia w 
liczbie trzech osób aresztow ała i prze 
kazała władzom sądowym, które osa­
dziły ich w więzieniu kiełeckiem.

=  SAMOBÓJSTWO KUPCA W WAR­
SZAWIE. W m agazynie bław atnym  i 
ubiorów dam skich przy ul. K redyto­
wej nr. 8 w W arszawie pozbawił się 
życia długoletni właściciel firmy 63- 
letn i Kazimierz Brokowski.

Jak  ustalono Brokowski przybył 
omegdaj około godz. 6 rano do m aga­
zynu i otworzył go.

Około godz. 8 do sklepu przyszedł 
m iejscowy woźny Szczepan Łuczak i 
wszedłszy do gabinetu  szefa znalazł 
go wiszącego na sznurze, um ocowa­
nym  do haka.

Nieszczęśliwego odcięto, ratunek  
jednak  okazał się już spóźniony.

Tragicznie zmarły kupiec był właś 
cicielem wspom nianego m agazynu od 
40 lat. Ostatnio znalazł się w trud ­
nościach finansowych. Za lokal firm y 
zalegał około 25.000 złotych. Groziła 
m u eksm isja, k tórą gospodarz k ilka­
krotnie odkładał.

Brokowski zam ieszkiwał z żoną i 
córką przy ul. Mazowieckiej 4. Przed 
dwu tygodniam i popadłszy w silny 
rozstrój nerwowy usiłował pozbawić 
się życia przez otrucie się, lecz u ra ­
towano go.

Sytuacja bez wyjścia sta ła  się przy 
©zyhą powtórnego zamachu sam obój­
czego, zakończonego śm iercią.

Zwłoki z decyzji prokuratora za­
bezpieczono na miejscu.

=  GWAŁT ZAKOŃCZONY ŚLUBEM. 
Jan  Franciszek R. m iał narzeczoną, z 
którą poczynał sobie obcesowo, ale 
niefortunnie. Raz gdy chciał użyć 
gwałtowniejszego ruchu został zno­
kautow any przez krew ką niew iastę. 
Postanow ił postaw ić na swojem. Kie­
dyś, gdy szli razem  po schodach ude 
izył narzećzoną w głowę kawałkiem  
żelaza tak silnie, że zem dlałs.

Lekarz orzekł, iż w czasie nieprzy 
tomności panienka została zniewolona. 
Sprawa oparła się o sąd, nim  jednak 
doszło do rozprawy, pobrali się.

W czoraj Jan  Franciszek R. stanął 
przed sądem  oskarżony o zniewolenie 
swojej żony.

Poszkodowana uchyliła się od ze­
znań, do czego m iała prawo jako żona 
oskarżonego. Prosiła tylko o uniew in­
nienie męża, zaznaczając, że nie ma 
do niego żalu.

Sprawa jednak nie m ogła być tak  
łatw o zakończona, gdyż toezyła się z 
oskarżenia publicznego.

Proces był rozpatryw any przy zam 
kniętych drzwiach.

Każde przestępstwo m usi pociągnąć 
karę, więc też sąd z uśm iechem  po­
błażania skazał p. F ranciszka na rok 
więzienia, zawieszając m u w ykonanie

Zlikwidowanie bandy ztodzieiskiej.
Zamożny gospodarz hersztem bandytów.

Po wyroku przewodniczący pouczył 
oskarżonego, że jeśli w ciągu dwóch 
lat nie popełni takiego samego prze­
stępstw a kara będzie m u darowana.

Na terenie powiatu warszawskiego 
od dłuższego czasu grasow ała banda 
złodziei, która okradała nietylko sk le ­
py i m ieszkania, ale kradła pozosta­
wione na chwilę bez opieki sam ocho­
dy lub motocykle. Ostatnio skradziono 
m otocykl Nr. W. 19816, niejakiem u 
Kazimierzowi Kasperskiem u z Anina. 
Mimo całego w ysiłku powiatowego u- 
rzędu śledczego trudno było natrafić 
na ślady sprawców kradzieży. Dopiero 
jeden z wywiadowców, udając w łaści­
ciela motorówki, udał że pragnie na­
być motor do łodzi.

Po rozkolportowaniu tej wiadomości, 
po niedługim  czasie zgłosił się do nie 
go niejaki Józef Tkaczyk z Rem ber­
towa i oświadczył, że m a na sprzedaż 
bardzo tanio używ any motor, pocho­
dzący z rozbitego motocykla. Umówio 
no się co do m iejsca spotkania. Isto­
tn ie  Tkaczyk p r z y b y ł  na miejsce 
spotkania razem  z niejakim  Janem  
W ęchem z Rembertowa, którzy przy­
nieśli motor. Dstałono cenę na 800 zł. 
Po obejrzeniu m otoru przez w yw iado­
wcę okazało się, że w łaśnie ten  motor 
pochodzi z m utocykla, skradzionego 
Kacperskiemu.

Wywiadowca pozornie zgodził się 
na kupno, kiedy jednak miał przyjść 
z gotówką i odebrać motor, ukryci w 
lesie wywiadowcy zaaresztowali Tka­

czyka i W ęcha. Przeprowadzona rewi 
zja u obu aresztow anych nie dała ża ­
dnego rezultatu . Dopiero w czasie do­
chodzeń ustalono, że Tkaczyk i W ęch 
odwiedzają niejakiego Jana K azim ie­
rza Różyckiego, zamożnego, spokojne­
go i bogobojnego gospodarza. Podczas 
rewizji u Różyckiego znaleziono w 
stodole niezwykle cenne rzeczy, po­
chodzące z kradzieży. A m ianowicie, 
stodoła m iast w zboże, zaopatrzona 
była w części samochodowe, m otocy­
klowe, narzędzia różne i pompy. Ró­
wnież znaleziono części skradzionego 
K acperskiem u motocykla.

W  czasie śledztw a okazało się, że 
Różycki stał na czele bandy złodziei. 
Jeździł on własnem i końm i po sk ra­
dzione rzeczy i przywoził je  do siebie, 
skąd dopiero przez pośredników starał 
się je sprzedać. Ze względu na zamo­
żność i dobrą opinję, jaką cieszył się 
Różycki, nigdy nie skierowano podej­
rzeń w jego stronę.

2 dalszego śledztw a okazało się, że 
był on również wspólnikiem  znanego 
bandyty Kozińskiego, który  podczas 
oblężenia jego bandyckiej kryjówki 
przez policję, zabił wywiadowcę i zra 
nił ciężko kom endanta posterunku S i­
korskiego.

Całą bandę złodziei zlikwidowano 
i osadzono w areszcie.

Zaginione lądy na Oceanie Indyjskim.
Przed wiekami legendarna Lemurja łączyła Afrykę z Indjami.

Prof. Stanley Gardiner z uniwersy 
te tu  w Cam bridge, wygłosił ostatnio 
b. ciekawy odczyt o zaginionym  kon­
tynencie m iędzy M adagaskarem  a 
Cęylonen.

Ląd ten, zdaniem  prof. Stanleys, 
posiadał rozmiary A ustralji i stanow ił 
pom ost między półwyspom indyjskim  
a kontynentem  afrykańskim . Ju ż  geo­
grafowie starożytni w spom inali o Le- 
m urji i snuli na tem  tle najrozm ait­
sze przypuszczenia. Zdaniem prelegen 
ta  pozostawali m ieszkańcy legendar­
nej Lem urji w kontakcie z Hindusami. 
Możliwem też jest, że Lem urja była 
wspólną m acierzą kultury  nietylko 
indyjskiej, lecz także egipskiej i grec 
kiej.

Celem przeprowadzenia specjal­
nych badań w tej sprawie, wyruszyć 
ma na Ocean Indyjski ekspedycja nau 
kowa pod kierownictw em  pułkow nika 
Leymoura Seweiia.

Ekspedycja będzie się starała przy 
pomocy nurków i nowoczesnych środ­
ków naukowych zbadać [tajemnicę 
Lem urji. Prof. Stanley uważa grupę 
wysp między Afryką a Indjam i za

resztki Lem urji.
Fauna i flora tych w ysp jest taka 

sama, jak fauna i flora wysp malaj- 
skich. Pow staje pytanie, w jaki spo­
sób znikła Lem urja z powierzchni 
ziemi? Prof. Stanley przypusza, że 
przed około 12 000 do 15,000 laty na­
wiedziła ziemię olbrzymia katastrofa, 
połączona z trzęsieniem  ziemi, która 
zmieniła z gruntu  w ygląd zewnętrzny 
globu ziemskiego,

Jakby  na potwierdzenie powyż­
szych przypuszczeń zamieszcza w 
Neue Freie P resse” dr. B irger Bohiin, 
uczestnik środkowo-azjatyckiej ek s­
pedycji Swen Hedina in teresujące in ­
form acje o rezulta tach  ekspedycji. Dr 
Bohiin staw ia śm iałą hipotezę, że w y­
sokie łańcuchy górskie w Azji Cen­
tralnej są pod względem geologicz­
nym  bardzo młode i że jeszcze przed 
powstaniem  tych gór m ieszkał w Azji 
centralnej człowiek, bądź to N ean­
dertalczyk, bądź też jeszcze bardziej 
prym ityw ny typ ludzki.

W ywody tych uczonych wywołały 
w świecie naukowym  bardzo duże 
zainteresow anie.

=  CAŁEMI CYSTERNAMI KRADZIO­
NO BENZYNĘ. Na dworcu wschodnim  
w W arszawie w ykryto olbrzymie k ra ­
dzieże qenzyny i ojejów z cestern. 
Kradzieże zostały wykryte przez komi 
sję kontrolną. Kradziono benzynę ca- 
łemi wagonam i. Dodyczas stwierdzono 
braki na przeszło 70.000 złotych. W 
spraw ie tej aresztow ano k ilku urzęd­
ników i kupców.

=  ODRĄBANA RĘKA. W  Karczewie 
pod Otwockiem, wynikła kłptnia po­
m iędzy 52 letnim  W ojciechem Karpiń 
skim  a 28-letnim  Janem  Sucheckim . 
Gdy Suchecki usiłował w targnąć do 
m ieszkania Karpińskiego ten chwycił 
toporek i obciął nim  lewą rękę sąsia­
dowi. Rannego przewieziono do szpi­
tala. K arpińskiego aresztowano.

Biuro Dzienników i O g lo s z e i

„RENOMA”
wl. MARJAN ŻAKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tal. 448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, pa­
pierosy, oraz znaczki stem plowe, pocz­

towe, w eksle i t. p. 547
SPRZEDAJE bilety pojedyncze na wy  

cieczki autobusowe. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Czytaj „S łow o  Częstochowskie*'.

ZE ŚWIATA.
X  12 LETNI BADACZ P O L A R N Y .

W tych dniach opuścił Leningrad 
m ały parowiec „Ajsberg”, k tóry po­
płynął w stronę Nowej Ziemi (przy­
lądek Nadziei). Okrętem  tym  jedzie 
nowa wyprawa Insty tu tu  Arktycznego 
ze znanym  geologiem  Gorbatskim  na 
czele. Pom iędzy członkami wyprawy 
znajduje się również dw udziestoletni 
syn profesora Samojłowicza.

Droga prowadzi przez Ładoskie je ­
zioro, Oneżskie jezioro. Białomorsko- 
Bałtycki Kanał dalej przez Morze Bia­
łe do A rcbangielska, a s tąd  na Nową 
Ziemię. Ekspedycja prowadzi bada­
nia geologiczne. Na Nowei Ziemi wy- 
praw a za trzyma s ię do późnej jesieni.

(X» PRZECIW PRACY ZAROBKOWEJ 
KOBIET. W Paryżu, wśród tysięcy róż 
nych związków i stow arzyszeń isnieje 
-tow arzystw o domowego ogniska*. 
Działalność związku tego była dość 
zakonspirow ana. Mało kto wiedział o 
celach i zadaniach grona osób, zgru­
powanych w nazwanym  związku. I 
nagle o związku tym  poczęto mówić 
powszechnie z racji pewnej ankiety , 
przeprowadzonej przez ów „ZDO”., a 
rozszerzonej przez pewien poczytny 
tygodnik paryski. Związek ustalił w 
ankiecie, iż na sto stowarzyszonych 
kobiet we Francji, 36 poświęca się 
pracy zarobkowej, a ankieta tygodni­

ka na tem at, czy m ężatka pow inna- 
pracować, zgromadziła aż 12.376 odpo 
wiedzi na to pytanie, zagadnienie to 
ośw ietlając wszechstronnie.

Kryzys, bezrobocie, mnożące się 
zastępy ludzi, poszukujących kawałka* 
chleba i pracy są zjawiskiem powszech 
nem. Niema bodaj kraju na świecie, 
któryby w m niejszym  lub większym 
stopniu nie odczuwał tej klęski. W śród 
m iljona projektów na zaradzenie złu  
paryski „związek domowego ogniska15" 
i ankieta tygodnika, czli vox populi,. 
znalazły jeden: — kobiety nie powin­
ny trudnić się pracą zarobkową.

Powyższy wniosek wypływa z o l­
brzymiej ilości odpowiedzi na ankietę.. 
Odpowiedzi bezsprzecznie szczerych. 
Sensacyjność zaś tych odpowiedzi po­
lega na tem , iż przeciw pracy zarob­
kowej kobiet powstają — same ko­
biety.

A nkieta zainicjowana przez parys­
ki „związek ogniska domowego” poz­
wala zorjentować się w ujem nym  sto 
sunku społeczeństwa francuskiego dc 
pracy m ężatek. Dla nas je s t  to tem 
ciekawsze, że kw estja zarobkowania 
kobiet zam ężnych staje się zagadnie­
niem  coraz bardziej palącem.

X  POMYSŁOWI PRZEMYTNICY. Prze 
m ytnietw o różnych kosztowności, a w 
pierwszym rzędzie drogich kamieni,, 
dawało zawsze pomysłowości ludzkiej 
szerokie pole do popisu.

Dwa tak ie  ciekawe fakty przytacza 
jeden z dzienników wiedeńskich.

Niemało trosk i kłopotów przyczy­
niała urzędnikom celnym  na granicy 
belgijsko-niem ieckiej pewna młoda 
osoba, nierm iernie często odbywająca 
podróż z jednego z tych krajów do 
drugiego. Najsurowsza jednak rewizja 
nie odkryła żadnego nadużycia prze­
ciw obowiązującym przepisom cel­
nym .

Stan ten byłby trw ał prawdopo­
dobnie jeszcze bardzo długo, gdyby 
nie in terw encja jakiegoś nieznanego 
osobnika, k tóry  w anonimowym liście 
radził, by zwrócono uw agę ca  oćzy 
owej młodej osoby.

Idąc za tą  wskazówką, przy nas- 
tępnem  pojaw ieniu się podejrzanej 
podróżniczki, ustalono, że m iała jedno 
oko wprawione i że w łaśnie w niem 
m ieściła się nader m istern ie odrobiona 
skry tka, zaw ierająca kiika drogocen­
nych kam ieni.

W drugim  przypadku na granicy 
francusko-niem ieckiej, tak im  wiecznie 
tam  i z powrotem  wędrującym  pasa­
żerem był Niemiec, Knurz, człowiek 
starszy, którego darem nie obserwo­
wali celnicy, Z pomocą przyszedł im 
los, który  podczas jednej z licznych 
podróży sp ła ta ł p. K. złośliwego fi­
gla w  postaci ostrego ataku  ślepej 
kiszki.

W ezwany lekarz kolejowy wypo­
wiedział się za natychm iastow ą ope­
racją, której chory długi czas ener­
gicznie się upierał. Przyczyna tego o- 
poru została wyjaśniona podczas ope­
racji, znaleziono bowiem w ślepej k i­
szce specjalnie spreparow aną kapsuł­
kę, objętości naparstka, w której u- 
kryte były brylanty.

Fantastyczne tłom aczania się Knu- 
rza nie zostały oczywiście, uw zględ­
nione i po dojściu do zdrowia ocze­
kuje go przykra spraw a sądowa.

u ł j f z jH y  dziś przez Redjs?
W ARSZAW A 18 lipca  

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 7.20 
Płyty gramof. 7.25 Dz. poranny 7.30 Płyty  
gramof. 7.52 Chwilka gospodarstwa do­
m owego 7.55 Program na dz. nast. 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 Płyty gramof. 12.25 
Codz przegląd prasy polskiej. 12.53 Kom. 
meteor. 12.35 Płyty gramofonowe. 12.55 
Dz. połudn. 14.55 Płyty gramof. 15.05 
Wiad. bież. 15.10 Komun. Państw. In«t. 
Eksport. 15.15 Płyty gramof. 15.25 Komun, 
gosp. 15.35 Płyty gramof. 15.45 Chwilka 
lotnicza i przeciwgazowa. 15.50 Komuni­
katy. 16.00 Tr. z Ciechocinka. 17.00 Od­
czyt ze  Lwowa. 17.15 Koncert. 18.15 „Na­
sza równowaga budżetowa”, w ygł. prof. 
A. Iwanka. 18.35 Recital w iolonczelow y z 
Wilna. 19.20 Rozmaitości. 17.35 Program 
na dz. nast. 19.40 „Na widnokręgo“. 20.00 
Koncert w wyk. ork. P.R. pod dyr. St. 
Nawrota. 22.00 Muzyka taneczna. 22.25 
W iadom ości sportowe. 22.35 Komunikat 
m eteor, dla kom. lotn i komun, policyj­
ny. 22.40 Muzyka taneczna.

OQLOoSBS?: IPftseĄ t«festet« 49 gg. m  wiersz t n ą ,  naśloaliine, w takM * i zst tekstem 30 gr., — tabelaryczno 59 pras. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogłe- 
ggr za wyra*. Ma4!EJM»fsze i *i- — B t m b ś t s i  i ■ p®tó®fc®jąef prasy kesrzystają s 5® proc. ulgi przy zamieszczania oglaesmi Wrębnych. —W szelkie komunikaty zrzessaf  

 ___________________________  1 stew. k®IS®rala®-eżwlatewy*h umieszczane są bezpłatnie

Isd&ktoi odpowledii&Jnf Józaf Walnleki
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